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Dyskusja ma się ku końcowi. Rzadko już poja- 
wia się artykuł z apoteozą lub potępieniem ostat- 
niego naszego króla, z żądaniem umieszczenia 
jego szczątków na Wawelu lub pozostawienia ich 
w Wołczynie. 

Przeglądnąłem znaczną część — nie mogłem 
niestety wszystkich — najpoczytniejszych czaso- 
pism naszych, na łamach których zabierali głos 
różni powołani i niepowołani. Pozwolę sobie za- 
tem przedstawić w głównych zarysach przebieg 
dyskusji, właśnie w piśmie, które z wielkim spo- 
kojem i powściągliwością do całej sprawy się od- 
nosiło, w „Głosie Narodu“. W dyskusji najmniej 
stosunkowo przemawiało historyków, najbardziej 
zapewne uprawnionych do wydawania opinii 
w tych kwestiach. Poziom dyskusji był na ogół 
nie wysoki. Uderzała przede wszystkim rażąca nie- 
znajomość historii. 

Już autor artykułu w „Ilustr. Kurierze Co- 
dziennym”, oznaczony jako „wybitny historyk 
p. F.“, wskazuje na liczne błędy historyczne 
u szeregu osób, biorących udział w dyskusji, po 
których przecież głębszej znajomości dziejów na- 
szych spodziewać się było można. 

Również i w doskonałym artykule w „Zwrocie” 
z 14 VIII pod tyt. „Stanislaida*, niewymieniony 
autor, w którym jednak — ex ungue leonem — 
poznać łatwo wybitnego znawcę dziejów ojczy- 
stych, wykazuje dowodnie zadziwiającą wprost 
nieznajomość historii u jednego z głośniejszych 
dziennikarzy. 

Wielu pisze o kwestiach, o których nie mają 
pojęcia. Nie brak też wywodów, które mecenas K. 
Krzanowski nazywa słusznie (w „LL K. C.“ z 8 
sierpnia — demagogia. 

Kiedy już wspomniałem o  „Stanisłajdzie" 
w „Zwrocie”, przytoczę z niej bardzo charaktery- 
styczny ustęp dotyczący projektów złożenia zwłok 
St. Augusta na Wawelu: „o pochowaniu go tam 
nie pomyślał nikt nawet wtedy, gdy za Królestwa 
Polskiego monarcha (Aleksander I) by nie odmó- 
wił, a syn zmarłego króla (Grabowski) był mini- 
strem, zięć (Sobolewski) prezesem Rady Admini- 
stracyjnej; wtedy, gdy jednomyślna wola narodu 
wynosiła na Wawel zwłoki księcia Józefa i Ko- 
ściuszki. Sądzimy, że sprawa miejsca Stanisława 
Augusta na Wawelu została wtedy właśnie prze- 
sadzona negatywnie przez naród i że nie należa- 
łoby jej wznawiać*. Jest też m. in. i wzmianka 
o korespondencji St. Augusta, „której duchowa 
małość króla graniczy nieraz o krok z podłością”. 

W ankiecie „Wiadomości Literackich“, w któ- 
rej brali udział i pisarze o znanych nazwiskach, 
spotykamy opinie, z którymi trudno się pogodzić. 
Czytamy tam np. że przetrwanie półtorawiekowej 
niewoli, że nawet czyn legionowy zawdzięczamy 
30-letniej działalności mądrego i kulturalnego mo- 
narchy Stanisława Augusta. Rzeczywiście 
trzem rozbiorom, dokonanym za 30-letnich rządów 
tego króla, „zawdzięczała“ Polska nie tylko czyn 
legionów Piłsudskiego, ale i legionów Dąbrow- 
skiego, i walki wojsk Księstwa Warszawskiego, 
i powstania listopadowe i styczniowe i tyle in- 
nych krwawych i bohaterskich wysiłków narodu 
dla odzyskania utraconej niepodległości. Czyż to 
jednak poczytać za zasługę St. Augustowi? 

Do jaskrawych przesad zaliczyć chyba należy 
nazwanie St. Augusta „jednym z największych kró- 
lów polskich", a pogrzebanie zwłok jego w wiej- 
skim kościele „obrazą godności narodowej“. 

Tygodnik „Na Szerokim Świecie”, należący do 
koncernu „Ilustr. Kuriera Codziennego“, umiesz- 
cza (nr 38) ciekawy i rzeczowy artykuł o St. Au- 
guście, m. in. przytacza opinię Kraszewskiego 
o nim: „Nigdy wybór człowieka, przeznaczonego 
na zgubę narodu, trafniejszym być nie mógł. Miał 
najświetniejsze przymioty, jakie kiedykolwiek po- 
krywać mogły — słaby charakter. Było to zepsute 
dziecko wieku, z którego wychowanie wyssało 


wszelką rycerskość ducha, dając mu natomiast 
najbłyskotliwszą ogładę, najbardziej ujmującą ła- 
godność, najbardziej zniewieściałą zalotność i naj- 
bezwzględniejszą bezsilność”. 

Z pism codziennych, jedno z najpoczytniej- 
szych w Polsce, „Kurier Warszawski”, przytacza 
zasługi St. Augusta dla Warszawy, krytykuje — 
zapewne najpierwsze, bo już 30 lipca — sposób 
pochowanią jego zwłok, umieszcza artykuł ks. ar- 
cybiskupa Roppa, w którym mowa o zasługach 
króla dla kultury polskiej i staraniach komitetu, 
zawiązanego w r. 1927 w Warszawie, celem spro- 
wadzenia prochów królewskich do kraju, o nie- 
chętnym stanowisku wicepremiera Bartla w tej 
sprawie. „Kurier Warszawski“ cytuje jednak rów- 
nocześnie i artykuł wykazujący ciężkie przewi- 
nienia Poniatowskiego wobec Polski i przemawia- 
jący za pozostawieniem jego zwłok w Wołczynie. 


Naczelny organ Stronnictwa Narodowego, „War- 
szawgki Dziennik Narodowy“ występuje ostro prze- 
ciwko zarządzeniom władz w sprawie tajemniczego 
sprowadzenia i sposobu pochowania szczątków St. 
Augusta: „Uważamy, że krzywda dzieje się trady- 
cjom Rzplitej, która z pomazańcami Bożymi, choć- 
by najbardziej miernymi były postaciami — ob- 
chodziła się w.sposób godny, odpowiadający godno- 
ści królewskiego majestatu Rzplitej. Stąd też spo- 
sób potraktowania prochów ostatniego króla po!- 
skiego musi budzić najżywsze niezadowolenie spo- 
łeczeństwa polskiego. Natomiast nie uważamy za 
wskazane — jak to czyni p. Mackiewicz — upierać 
się przy wprowadzaniu tej trumny na Wawel. Hi- 
storia nie wypowiedziała o Stanisławie Auguście 
i jego czasach ostatniego słowa“. 

W podobnym sensie przemawia p. J. Gralewski 
na łamach „Myśli Narodowej”. 

Organ Stronnictwa Pracy, „Nowa Rzeczpospo- 
lita", z 2 b. m. pisze: „Historia wydała o ostatnim 
królu swój sąd surowy i ostry. Nie mogła mu jed- 
nak odmówić zasług, które ten nieszczęśliwy czło- 
wiek posiadał, nie mogła — przy wszystkich bra- 


Maeterlinck 


USPOKOJENIE 


(Przekład z franc. Anny Turowskiej.) 


— Gdyby przybył już po wszystkim — cóż mu 
rzeknąć mamy?... 

wciąż czekała — w ciszy — aż do 
śmierci samej! 


— Żem nań 


— A gdyby mie wiedząc nie — o Ciebie — 
pytał mnie, nieboże?... 

niego jak brat, słodko, bo on 
cierpieć może! 


— Mów do 


— A gdyby wciąż „gdzie jesteś?“ pytał mnie 
goręcej?... 

-— Daj mu tylko mój medalik — i nic nie 
mów więcej! 

i z . LJ U . . . . . . O 

— A gdyby się coś domyślał, ze sercem 
ściśniętem ? 

— Pokaż lampę mu zgaszoną i 'drzwi 
odemknięte. 


— A gdyby już o statnią twą pytał godzinę? 
— Mów mu, żem się uśmiechała — niech mu 
lzy nie płyna!! 


Kraków, niedziela, dnia 4 września 1938 r. 
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EL CZY WOŁCZYN: 


Pokłosie dyskusji nad trumną Stanisława Augusta 


kach — nie ujawnić tych cech umysłu, któ 
uczynić zeń mogły monarchę wielkiej miary, gdy- 
by panowanie jego wypadło w innym okresie na- 
szych dziejów lub przy innej koniunkturze na- 
szych stosunków zewnętrznych. Jeżeli zaś chodzi 
o wzloty ku odrodzeniu, to nie nie wolno zapomi- 
nać, że z nazwiskiem króla Stanisława, mimo 
wszystko, mimo późniejszego jego załamania, 
związane jest Ściśle dzieło Konstytucji 3 Maja, 
która stała się testamentem politycznym pokona- 
nego narodu, jego wiarą wśród długich dni nie- 
woli, a dzień jej uchwalenia jest dziś w niepodle- 
głej Polsce świętem narodowym. Są to już wy- 
starczające tytuły do tego, aby odrodzoną Polskę 
stać było na inne przyjęcie, gdy pośmiertne szcząt- 
ki ostatniego króla wracają „na ojczyzny łono“. — 
Obraża nasze uczucie, kłóci się z naszym stosun- 
kiem do tradycji narodowej, to tajemnicze prze- 
wożenie zwłok króla do podziemi kościoła kreso- 
wej, zapomnianej wsi, będącej zresztą przypadko- 
wym miejscem jego urodzenia. Można -dyskuto- 
wać, gdzie spocząć winny odzyskane zwłoki. Nie 
podzielamy absolutnie rzuconych argumentów na 
rzecz Wawelu“. 

Stosunkowo łagodnie wypada tu sąd o St. Au- 
guście, o którym parę tygodni wcześniej, z okazji 
150 rocznicy zgonu tego króla, czytamy w „No- 
wej Rzeczypospolitej" (nr. 98) w artykule p. tyt.w" 
„Spodlały Król“ m. in. takie ustępy: „Stanisław 
August był człowiekiem lekkomyślnym i rozrzut- 
nym ponad wszelką miarę... otrzymywał pieniądze 
w sposób i ze źródeł, które go zhańbiły na zawsze: 
był na Żołdzie rosyjskim, wiedząc do czego dąży 
jego „protektorka* Katarzyna II w porozumieniu 
z Fryderykiem..." „Jak kochał kraj, którym rzą- 
dził, niech świadczą jego własne słowa: W liście 
St. Augusta, pisanym 14 września 1766 do p. Ge- 
offrin, znajduje się ustęp taki: „Ach, jakże czuł- 
bym się szezęśliwym, gdybym był w stanie tak cię 
odwiedzić, droga mamo, jakeś ty mnie odwiedziła. 
Porzucić ten diakelski kraj, aby pospieszyć do 
Ciebie“. „Szkoda, że nie porzucił“ — dodaje au- 
tor artykułu, p. S. Woyzbun. 

Nasuwa się pytanie, czy u wspomnianych pism, 
niechęć do zarządzeń rządu w sprawie pochowa- 
nia zwłok Stanisława Augusta nie złagodziła od- 
razy do tego króla. 

Nie należałem nigdy i nie należę do zwolenni- 
ków reżimu, sądzę jednak, iż rząd w tym wypad- 
ku postąpił w zasadzie słusznie, godząc się na 
sprowadzenie zwłok ostatniego króla polskiego do 
kraju — gdy wskutek skasowania kościoła św. Ka- 
tarzyny, w którym spoczywały, groziło im zniewa- 
żenie przez motłoch leningradzki — a zarządzając 
pochowanie ich, bez żadnej pompy, w kościele 
miejscowości, w której St. August Poniatowski 
się urodził, na znak, iż nie uważa tych zwłok za 
godne umieszczenia na Wawelu. Nie jest to oczy-. 
wiście równoznaczne z „entuzjazmem p. Lasoc- 
kiego z powodu grzebania Stanisława Augusta przy 
świetle latarek elektrycznych i w asyście policji”, 
który mi imputuje w „I. K. C.“ p. Zych. Gdy pi- 
sałem mój artykuł, umieszczony w „I. K.C. z dn. 
5. VIIL, nieznane jeszcze były szczegóły tego po- 
grzebu, odpowiadające zresztą znanym skądinąd 
metodom p. wojewody Kostka - Biernackiego. Te 
właśnie szczegóły wywołały zapewne u wielu osób 
i w wielu pismach żywe niezadowolenie, a wsku-. 
tek tego i reakcję uczuciową, korzystną dla pamię- 
ci Stanisława Augusta, pozbawiona jednak uza- 
sadnienia historycznego. 

Po tej dygresji, powracam jednak do dalszych 
głosów prasy: À r 

Pisma Stronnictwa Ludowego wypowiadają się 
przeciwko Wawelowi. 


W organie P. P. S. „Robotniku” („Naprzodzie*), 
p. J. Krzesławski stanowczo przeciwstawia się po- 
mysłom umieszczenia trumny St. Augusta na Wa- 
welu, zaznaczając m. in.: „Angażują się w tę ak- 
cję — w sposób niekoniecznie smaczny — nie tyl- 


Str. II 


ko zapamiętałi monarchiści w rodzaju Mackiewi- 
cza, którym wystarcza sam fakt, że St. August 
był królem, wprawdzie narzuconym przez obce 
potencje, ale bądź co bądź królem, lecz i inni, 
czasem bardzo poważni publicyści. Tym ostatnim 
zasługi St. Augusta dla polskiej literatury i nau- 
ki zupełnie przyćmiewają fakt, że to nieszczęsne 
panowanie było gwoździem do naszej trumny“. — 
Zaś na projekt przewiezienia zwłok do kaplicy Ła- 
zienkowskiej, odpowiada wspomniany historyk: 
„I cóż by na to powiedział lud warszawski — ten 
sam lud, który w roku 1794, roku powstania Ko- 
ściuszkowskiego, wieszał na szubienicach zaufa- 
nych królewskich, który przed Zamkiem wygrażał 
pięściami królowi, stojącemu na balkonie pokor- 
nie i ze łzami w oczach, zapewniającemu, że on 
nie winien nieszczęściom swej ojczyzny... Arty- 
kul kończy się zdaniem: „Chcemy wierzyć, że Rząd 
nie uzna za właściwe publiczne czczenie króla, na 
którym ciąży ponure piętno Targowicy. Niech już 
lepiej zwłoki Stanisława Augusta spoczywają na- 
dal w Wołczynie, 


P. Mackiewicz walczy zapamiętale w „Słowie“ 
za przeniesieniem trumny króla St. Augusta na 
Wawel i pyta: „Na podstawie jakiego prawa uznał 
rząd Stanisława Augusta za osobę prywatną i ode- 
słał jego trumnę do rodzinnego majątku, jakim 
prawem zapomniano, że to nie p. Poniatowski 
herbu Ciołek, a prawowity król Polski? Prezyden- 
tów (?) Rzeczypospolitej, jak śp. Gabriela Na- 
rutowicza nie chowaliśmy na Wawelu, ale kró- 
lów chowaliśmy — ten pogrzeb na Wawelu na 
długo przed Stanisławem Augustem stał się atry- 
bucją każdego króla. Wobec tego musimy wie- 
dzieć, dlaczego zdetronizowano Stanisława Augu- 
sta po śmierci, na podstawie jakich wskazań go 
zdetronizowano i wreszcie kto go zdetronizował?" 

Przypominam: w dniu 25 listopada 1795 r. Sta- 
nisław August abdykował, po przyznaniu mu so- 
witego: zaopatrzenia. Sam się zatem zdetronizo- 
wał. 


Konserwatywny „Czas“ występuje z równym 
zapałem jak wileńskie „Słowo“ za umieszcze- 
niem szczątków Stanisława Augusta na Wawelu. 
W artykułach p. Sidorowicza urasta St. August 
do rozmiarów tytana: „Wielki król i mali ludzie“ 
brzmi tytuł jego artykułu z 31 lipca. W dniu 10 
lipca umieścił był artykuł „Sprawa Juliusa“, 
w którym wykazał niesłychane lekceważenie tego 
króla przez rząd austriacki. Artykuł zakończył 
zdaniem: „W ten sposób zakończyła się ta głośna, 
a tak charakterystyczna afera, przynosząc królo- 
wi jeden afront więcej, Rzplitej nowe poniżenie, 
a światu współczesnemu świeżą informację o pol. 
skiej bezsilności“. Wielki król? 

W. „Czasie“ z 7. VIII. czytamy w artykule p.t. 
„Ten głos nie da się zagłuszyć”, o pragnieniu 
ogółu, by szczątki królewskie spoczęły na Wawe- 
lu: „Pragnie tego potężny głos naszej opinii. Głos, 
którego niepodobna zagłuszyć”. Głos opinii? Czy- 
taliśmy jednak głosy organów Stronnictwa Naro- 
dowego, Stronnictwa Pracy, P. P. Ś, a również 
i Stronnictwa Ludowego. — Wszystkie oświadcza- 
ją się przeciwko Wawelowi. A przecież wszystkie 
razem reprezentują raczej większość opinii kraju, 
aniżeli „Czas“ i „Słowo”, a nawet i „Ilustr. Kurier 
Codzienny”, który zresztą zawiera także i głosy 
przeciwko umieszczeniu Št. Augusta na Wawelu. 

Sądzę, iż słaba to propaganda idei monarchi- 
stycznej, która się opiera na tradycji króla 
z trzech rozbiorów, 

Dalszy ciąg nastapi. 


Dr Antoni Je Mikulski 


Obywatelskie kłopoty 
i radości Adama Asnyka 


Największy poeta doby popowstaniowej, Adam 
Asnyk, był kongresowiakiem. Pochodził z pogra- 
nicznego Kalisza, gdzie przyszedł na świat równo 
sto lat temu (ur. 11, XT. 1838) jako syn byłego pod- 
porucznika wojsk Królestwa Polskiego, Kazimie- 
rza i Konstancji z Zagórskich. 

Ciężkie koleje Życia zmusiły jednak byłego 
członka Rządu Narodowego w r. 1868 do opuszcze- 
nia tak Kalisza jak i Kongresówki i szukania azylu 
bądź za granicą, bądź w dzisiejszej Małopolsce, 
cieszącej się wówczas względnymi swobodami kon- 
stytucyjnymi. Po tułaczce osiada Asnyk na pewien 
czas we Lwowie, potem przenosi się z rodzicami 
do Krakowa, gdzie przebywa do końca życia. 


Stąd tytuł jego do „obywatelstwa krakowskie- 
go“. Zamieszkawszy początkowo w r. 1871 z ro- 
dzicami przy ul. Lubicz 6 (w Krakowie był wów- 
czas wielki brak mieszkań) — już w następnym 
roku nabywa domek przy ul. Łobzowskiej Nr 99 A 
(dziś l. or. 7) i staje się „prawdziwym“ obywa- 
telem. 

Domek niewielki, murowany, o sześciu oknach 
frontowych z jedynym wejściem od ulicy, przyty- 
kał tylnym podwórkiem do Rudawy. Z prawej 
strony graniczył z młynem, z lewej z sąsiednią 
realnością. Do domku był poeta bardzo przywią- 
zany i mieszkał w nim do końca życia, choć mie- 
szkanie z powodu bliskiego sąsiedztwa Rudawy 


TYDZIEN 


Dr Kazimierz. Maślankiewicz 


Nr 26 


Nowoczesna alchemia 


Już od wieków człowiek zasianawiał się nad 
istotą materii i składem otaczającego go świata. 
Pierwsze próby rozwiązania tego zagadnienia 
oparte były na rozważaniach filozoficznych. Naj- 
starsi filozofowie greccy starali się całą materię 
wyprowadzić z jednego elementu. U Talesa 
z Miletu żywiołem tym była woda, U Anaxi- 
menesa powietrze, u Heraklita ogień. wręszcię 
Empedokles wymienia cztery zasadnicze ele- 
menty — powietrze, wodę ziemię i ogień, z któ- 
rych miała składać się cała materia. 


Starożytni filozofowie greccy Leukippos (ok. 
500 przed Chr.) i Demokryt (470—407) zastana- 
wiając się nad budową materii wypowiedzieli 
pogląd, że wszystkie rodzaje materii składają się 
z niezmiernie drobnych i niepodzielnych czą- 
stek, nazwanych przez nich atomami, t. j. nie da- 
jącymi się pokrajać i podzielić na cząstki mniej- 
sze. Poglądy te rozwinęli później grecki filozof 
Epikur (342—27ł) i rzymski poeta lLukrecjusz 
(96—55), autor poematu „De natura rerum‘, 
w którym znajduje się pogląd, że powietrze zie- 
mia i woda składają się z niezliczonych małych 
ciał, znajdujących się w ustawicznym ruchu; są 
one zbyt małe, by można je dostrzec. 


Poglądy atomistyczne starożytnych poruszył 
na nowo w epoce Odrodzenia filozof i fizyk 
francuski Piotr Gassendi (1592—41655), według 
którego próżnia miała być wypełniona porusza- 
jącymi się atomami. Wszystkie te jednak poglą- 
dy oparte były wyłącznie na. zsłożeniach filozo- 
ficznych. Dla rozwiązania zagadnienia budowy 
materii brakowało znajomości chemicznych . wła- 
sności pierwiastków i ich połączeń. 


BADANIA ALCHEMIKÓW. 


Pierwszymi pierwiastkami wyodrębnionymi 
przez człowieka były niewątpliwie metale. W sta- 
rożytności znano ich tylko siedem. Były nimi: zło- 
to, srebro, żelazo, miedź, ołów, cyna i rięć. Roz- 
wijająca się w średniowieczu a biorąca swój po- 
czątek w późnej starożytności alchemia zwięk- 
szyła znacznie zasób wiadomości chemicznych 
i stworzyła podstawy, na których oprzeć się mia- 
ła później dopiero nauka chemii. Podstawą pò- 
szukiwań i badań alchemików był pogląd, że 
własności jednych substancyj można przenieść 
na ciała inne, z czego wynikała rnożliwość prze- 
miany jednych pierwiastków w drugie. Wierzo- 
no, że przeż dodawanie metałom nieszlachetnym 
własności metali szlachetnych inożna otrzymać 
złoto. Utrzymywała się również teoria o istnieniu 
kamienia filozoficznego, tj. eliksiru o cudownych 
własnościach. 

Z różnymi mistycznymi i fantastycznymi po- 
glądami, które alchemicy odziedziczyli częściowo 
po mędrcach starożytności zerwał dopiero zna- 
komity angielski przyrodnik Robert Boyle 
(1627-1691). Jego zasługą była wprowadzenie 
pojęcia pierwiastka zbliżonego do pojęć nowo- 
czesnych. Był on zwolennikiem pceglądu atomi- 
stycznego a wszelkie przeobrażenia chemiczne 
uważał za łączenie się i rozdzielanie atomów. 


| 


Stało się to podstawą dla poglądów jego następ- 
cy Jana Daltona (1766—1844), który w swej re- 
welacyjnej na ówczesne czasy pracy „New sy- 
stem of chemical philosophy” przedstawił sław- 
ną teorię atomistyczną o nie przemijającym zna- 
czeniu. Był on wyraziciełem poglądu starożyt- 
nych, że wszystkie rierwiastki składają się 
z bardzo drobnych i niepodzieinych cząstek-ato- 
mów, które łączą się w związki chemiczne. Każ- 
da substacja jest zbiorem atomów: pierwiastek 
składa się z jednakowych atomów m. in. o jedna- 
kowej masie, natomiast w skład połączenia che- 
micznego wchodzą atomy o odmiennych włas- 
nościach, t, j. atomy różnych pierwiastków. 
Wielkością charakteryzującą dany pierwiastek jest 
jego ciężar atomowy, t. j. liczba względna w od- 
niesieniu do najlżejszego pierwiastka, którym 
jest wodór. Ciężar atomowy tego pierwiastka 
przyjęto za jedność. 


Pogląd wypowiedziany przez Daltona umożli- . 
wił w znacznej mierze wielkie postępy w dzie- 
dzinie chemii w czasach nowoczesnych. Wiado- 
mo bowiem teraz było, że cała materia składa 
się z kilkudziesięciu prostych elementów czyli 
pierwiastków. Atomy żelaza są zawsze takie same 
w każdym kawałku żelaza niezależnie od jego 
pochodzenia, a także w każdym połączeniu che- 
micznym, w skład którego wchodzi, Podobnie 
jak litery połączone razem tworzą wyrazy, pier- 
wiastki łączą się razem w związki chemiczne. 
Stosunki, w jakich łączą się dwa lub więcej 
pierwiastków na jeden związek: chemiczny nie 
są dowolne lecz stałe. Jeden z najprostszych po- 
łączeń chemicznych woda, składa się z dwóch 
pierwiastków a mianowicie wadoru i tlenu. Każ- 
da cząsteczka wody składa się z dwóch atomów 
wodoru i jednego atomu tlenu. Każda woda bez 
względu na swe pochodzenie, o ile tylko zosta- 
nie pozbawiona zanieczyszczeń, co można osiąg- 
nąć przez jej przedestylowanie, posiada zawsze 
te same własności fizyczne i chemiczne. Te samo 
odnosi się i do innych połączeń chemicznych. 


„PRZEWRÓT_W CHEMII. 


Dzięki pracom znakomitego chemika francu- 
skiego Antoniego Lavoisiera (1743—-1794), który 
wprowadzeniem do chemii nowoczesnych, ści- 
słych ilościowych metod chemicznych zapocząt- 
kował nowożytny okres rozwoju chemii, powsta- 
ła metodyka analiz chemicznych oraz możność pla- 
nowego wydzielania ciał prostszych ze związków 
chemicznych. Zastosowanie prądu elektrycznego 
do rozkładu związków chemicznych pozwoliło 
również na wydzielenie i odkrycie nowych, nie- 
znanych porrzednio pierwiastków, Wyodrębnie- 
nie i odkrycie najważniejszych pierwiastków 
przypada na pierwszą połowę XiX wieku, 


Wprowadzona w r. 1860 przez uczonych Bun- 
sena i Kirchoffa fizyczna metoda spektralna, 
opierająca się na spostrzeżeniu. że każdy pier- 
wiastek w stanie gazowym lub pary rozżarzonej 
wysyła promienie świetlne o określonej długoś- 
ci fali, umożliwia wykrywanie nowych pier- 


było niezbyt zdrowe, bo wilgotne. I kto wie, czy 
w tej wilgoci nie trzeba szukać przyczyny tak czę- 
stego zapadania poety na zdrowiu, którego ni- 
gdy za wiele nie miał... 

Po śmierci matki poety, mieszkający z nimi 
dotąd ojciec, Kazimierz wyjechał do Warszawy — 
nie mogac się jakoś zżyć z Krakowem. Wszystkie 
więc kłopoty związane z posiadaniem realności 
spadły na głowę poety, dość w tej dziedzinie nie- 
życiowego”. 

A kłopotów tych było niemało. Zwierza się 
z nich poeta ojcu, szuka nieraz jego rady, rela- 
cjonuje o zabiegach, cieszy się, gdy odnoszą sku- 
tek i odciążą choć trochę umysł, zajęty czymś 
innym, nie tak prozaicznymi sprawami. 

Świeżo wydana korespondencja poety z oj- 
cem 1) dostarcza dość obfitego materiału, opisu- 
jącego te kłopoty poety i charakteryzujące ówcze- 
sny stosunek właściciela realności do Magistratu 
i odwrotnie. 

Uwagi poety są nieraz cierpkie — i stwierdza- 
ja, że położenie „właściciela realności* przed 70 
prawie laty — podobnie jak i dziś — nie było... 
różowe... 

Ot, kwestia jakiegoś rynsztoka, który poecie ka- 
zano wybrukować i połączyć z głównym rynszto- 
kiem... 

U poety nie przelewało się — o ile chodzi 
o Środki materialne. Każdy wydatek tego rodzaju 
był dla niego kwestią poważną... Trzeba więc wy- 
datkom zapobiec. A więc: wnoszenie podania, wi- 
zyta w Magistracie u prezydenta magistratu dra 


1) Korespondencja Adama Asnyka oraz materiały 
do życiorysu i twórczości -poety — wydał Antoni J. Mi- 
kulski. — Kraków 1938. 
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Wężowicza — i nadzieje, że „się to da załatwić“. 
(List z 22. VII. 1872). 

Szczęśliwie dało się rzeczywiście załatwić. — 
Co i jak tam było — nie podaje poeta szczegóło- 
wo — w każdym razie już we wrześniu tego ro- 
ku donosi ojcu, że „sprawa rynsztokowa skończy- 
ła się kolacją i magistrat sam zajmie się prze- 
brukowaniem rynsztoka i połączeniem go z głów- 
nym rynsztokiem ulicy Łobzowskiej*. 

Enuncjacja niezmiernie charakterystyczna! — 
Kto przy kolacji załatwił „sprawę rynsztokową”, 
poeta przemilcza dyskretnie... 

Przypuszczać należy, że „sprawę“ załatwiono 
pomyślnie raczej ze względu... na poetę-właścicie- 
la — niż ze względu.. na kolację... A może bylo 
odwrotnie ? 


Innych drobnych tego rodzaju „prozaicznych“ 
kłopotów nie brakło poecie. Z powodu zbyt wyso- 
kich cen robót rzemieślniczych musiał zrezygno- 
wać z wybudowania studni, bo „już bardzo wiele 
wyszło pieniędzy na reparacje* — musiał kryć 
zaciekającą komórkę, przyprowadzić ogródek do 
porządku — słowem kłopot po kłopocie... 

To wszystko nie nastraja poety różowo — 
a przyszłego radcę miejskiego usposabia bardzo 
krytycznie. Z okazji wydania przez Magistrat za- 
rządzenia, aby właściciele realności położonych 
nad Rudawą własnym kosztem obmurowali jej 
brzegi — poeta wybucha i bez osłonek pisze: 

„Magistrat tutejszy już to jest sławnym pod 
tym względem, tozporządzając znacznymi sumami 
i pobierając podatki chce wszystko zwalić na kark 
właścicieli... Zdaje mi się, że to bardzo dziwne 
pretensje, tym bardziej, że Rudawa sprowadzona 
tu zostałą wyłącznie na korzyść młynów...“ 


Nr 36. 


wiastków występujących w bardzo drobnych ilo- 
ściach, które nie pozwoliły na stwierdzenie ich 
zwyczajną drogą analizy chemicznej. W ten sko- 
sób zostały wykryte pierwiastki rubid, cez, ind, 
tal a wreszcie w r. 1868 hel. Ten estatni pierwia- 
stek został najpierw stwierdzony na słońcu pod- 
czas badań spekiroskopowych clromosiery sioń- 
ca, stąd jego nazwa. Dopiero w dwadzieścia kil- 
ka łat później pierwiastek ten został stwierdzony 
w niektórych minerałach występujących na zie- 
mi. 


W r. 4869 było znanych już 63 pierwiastków. 
W tym roku sławny "rosyjski chemik Dymitr 
Mendelejew (1834-1907) ogłosił swą broszurę 
„O związku panującym pomiędzy własnościami 
pierwiastków i ich ciężarami atomowymi". Usze- 
regował on wszystkie pierwiastki według wzra- 
stającego ciężaru atomowego i stwierdził, że pe- 
wne własności rierwiastków powtarzają się 
okresowo, wskutek czego dadzą się utworzyć 
grupy pierwiastków o dużym podobieństwie che- 
micznym. Fizyczne i chemiczne własności pier- 
wiastków ustawionych w szereg według rosną- 
cych ciężarów atomowych powracają periodycz- 
nie. Aby wyjaśnić pewne luki w tabeli w ten 
sposób ułożonych pierwiastków, postawił on 
śmiałą hipotezę, że wolne miejsca jego tabeli 
zajmą pierwiastki, które istnieją, a które tylko 
nie zostały dotąd odkryte. Nie tylko przepowie- 
dział dla tych pierwiastków ich przybliżone cię- 
żary atomowe, lecz także przewidział ich wła- 
sności. Jeszcze za życia wielkiego chemika spel- 
niły się jego śmiałe przewidywania: odkryte zo- 
stały trzy przewidziane przez niego pierwiastki, 
a mianowicie gal, skand i german; zarówno ich 
ciężary atomowe jak i inne własności okazały się 
zgodne z przewidywaniami twórcy układu perio- 
dycznego. Pózniej odkryto dalsze pierwiastki, 
a przede wszystkim pierwiastki ziem rzadkich, 
odznaczające się wielkim między sobą podobień- 
stwem chemicznym, i gazy szlachetne, nieczynne 
pod względem chemicznym, t. j. nie wchodzące 
w połączenia z żadnymi pierwiastkami, Prócz 
nowo odkrytych pierwiastków odkryto i poznano 
własności wielu połączeń chemicznych. Szczegól- 
nie wiele nowych połączeń węgla, czyli, t. zw. 
połączeń organicznych przynosił każdy rok. Pod 
koniec wieku XIX wydawało się, że najważniej- 


sze odkrycia w dziedzinie chemii zostały 
już dokonane i że nowe lata przyniosą 
tylko bliższe poznanie własności znanych 
już, pierwiastków, czy  polączeń chemicz- 


mych; względnie i odkrycie niewielu jeszcze 
pierwiastków, które posiadały swe miejsca w ta- 
blicy pierwiastków Mendelejewa. Przypuszczano 
jednak, że będą to pierwiastki mało ważne choć- 
by ze względu na ich znikome występowanie 
w przyrodzie. Pod sam koniec jednak ubiegłego 
stulecia nastąpiły odkrycia, które umożliwiły po- 
znanie atomu i rzuciły nowe światło na budowę 
materii. 


Ten przełom w nauce chemii, który stworzył 
nowe horyzonty i stał się początkiem wielu od- 
kryć w chemii i fizyce, spowodowało odkrycie 
ciał promieniotwórczych. Zjawisko  promienio- 
twórczości zostało po raz pierwszy zaobserwowa- 
ne przez Becquerela na połączeniach uranu. Do- 
piero jednak odkrycie przez Piotra Curie i jego 
żonę Marię ze Skłodowskich Curie promienio- 
twórczego pierwiastka radu stworzyło nową kar- 
tę w dziejach nauk ścisłych. Upadło pojęcie nie- 
podzielności atomu, poznano bowiem ciała, które 

(Dokończenie na str. IV). 


Mało tego! r Kerey an wto | oaie ME swój w stosunku do 
władz miejskich i ich reprezentantów posuwa 
poeta jeszcze dalej i przemienia go w silne oskar- 
żenie: 

„Rusza się Kraków jak może (mowa o życiu 
intelektualnym — przyp. autora) — ale zawsze 
we wszystkich żywotniejszych sprawach czuć go 
stęchlizną. Gospodarstwo autonomiczne, bądź to 
miejskie, bądź szkolne, w jak najopłakańszym sta- 
nie. Wszędzie niedołęstwo, prywata, koteryjność, 
nigdzie energii i uczciwości. Już więcej jak od 
roku zaciągnięto tę półtoramilionową pożyczkę 
miejską, dotychczas nic dla miasta nie robią i tyl- 
ko nadaremnie muszą opłacać procenta. Kłócą się 
bowiem tylko o to, jak ten łup podzielić między 
siebie, jakie przedsięwziąć roboty, ażeby jak naj- 
więcej w prywatnych kieszeniach pozostało...“ 
(List z 18. III. 1874). 

Ważkie słowa... ciężkie oskarżenie... 
prawie 65! 

Nie należy jednak sądzić, że poeta-obywatel 
uprawiał opozycję dla opozycji... Broń Boże! — 
Rozumne zarządzenie Magistratu uznawał. 

Gdy mu Magistrat ze względów sanitarnych na- 
kazał usunięcie znad brzegu Rudawy komórki... 
(kanalizacji i Water-Closetów jeszcze wówczas 
w Krakowie nie było) — pisze, że „podaje rekursa 
i A się jak może“ — ale co do tej komórki, 

ustąpi. 

GN w siedem lat później poetę tak zaprząta spra- 
wa zamierzonego przez Magistrat zniesienia do- 
stępu do jego ogródka — że ruszyć się nie może 
z Krakowa mimo kanikuły lipcowej, bo musi „pil- 
nować tego interesu", by wyjść bez krzywdy... 

„Obywatelstwo krakowskie Asnyka różami 
usłane nie było... 


Sprzed lat 
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ZAD. 10. 


uł. 


Posłuchajcie, rodacy, co wam dziś opowiem 
możliwie natchnionymi osiem - dziewiątymi; 
posłuchajcie uważnie mej mowy, albowiem 
z początku idą słowa, a czyny za nimi. 
Nowy cezwór-pięć się tworzy, nabytek raz-trzeci, 
nowe bogactwo kraju oń się czwarte - szóste, 
Gały — to piąty- czwarty- dziewiąty słup przecie, 
a nie młocka ośm-siódmej i nie słowa puste. 


midę z 9 wyrazów o wymienionych znaczeniach, 
przy czym każdy następny wyraz jest większy o 
jedną literę od poprzedniego. 

Litery: 19 A, 1 E, "xL,5N,8 R, OT: 


Literami, które otrzymamy po odgadnięciu słów 
pomocniczych, należy zastąpić cyfry tekstu, który 
w rozwiązaniu utworzy Aa: 

Tekst, 20, 8, 13, 5, 17, 7 — 19, 2, 20, 5 — 8. 15, $, 
14, 9, 10, 11—18, 1 BZ: 7, 4,7, 15, 13—? — 20,5, 7, 
iż, 8) dh HL c= 1, 6— 12, 9, 6, 16, 7, 2, 8. 


Słowa pomocnicze: 
I. kraj w Afryce płn-wsch. = 1, 2, 3, 4, 5. 


—— 


Zad. 1. Ślimacznica: Kto smaruje, ten Stoi. 

Zad. 2. Logogryi: Zielone Świątki przed, zgina, 
niebo, szlak, zmora, ranne, wielu, waśni, 
dzwon, omija, krąży, matko, iskra, kwiat 

Zad. 3. Kryptogram: Fortuna bardzo jest płocha, 
dziś NE cz jk o a jaa YCIE jutro macocha. 


„Obywatelstwo ?. . właściwie nominalne tylko, 
wywódzące się z tytułu posiadania nieruchomości. 

Bo obywatelem w ścisłym znaczeniu przyna- 
leżności państwowej Asnyk do „gwiazdki“ r. 1880 
nie był. 


Rząd austriacki tolerował pobyt byłego członka 
Rządu Narodowego z r. 1868 — zwłaszcza, że 
poeta oddany twórczości poetycko- dramatycznej 
i pracy odczytowej nie angażował się politycznie 
i utrzymywał dobre stosunki z konserwatystami. 


Ale gdy przyszło coś dła poety świadczyć real- 
nie — zaczęły się ze strony rządu trudności, 


Sprawa przynależności obywatelskiej przecią- 
gała się. Z początku robiło trudności Namiestni- 
ctwo. „Gdy ono przestało robić trudności, trzeba 
je „było przełamywać w Wiedniu. Gdy zasadniczy 
spór został załagodzony, przyczepiono się do stro- 
ny formalnej, że przyjęcie do gminy lwowskiej, 
otrzymane i opłacone trzydziestu kilku guldena- 
mi, jest już przedawnione”. Gdy poeta uzyskał 
potwierdzenie przyjęcia (do grona obywateli) 
przez nową lwowską radę miejską — uznano je 
za niedostateczne i zażądano zupełnie nowego 
przyjęcia. „Dla pośpiechu zdobyłem sobie przyję- 
cie przez gminę Półwsia Zwierzynieckiego, ale 
i potem jeszcze sprawa załegała w biurach... 
Ostatecznie po tylu kłopotach sprawę skończono 
w grudniu 1880. 


„Jestem już prawdziwym Austriakiem i Gali- 
cjaninem. To maja „gwiazdka” tegoroczna — pi- 
sze poeta do ojca. (Listy z 2. i 20. XII. 1880). — 
Akt Namiestnictwa we Lwowie l. 54,879. — Na- 
danie obywatelstwa austriackiego i poświadczenie 
złożenia przysięgi na wierność poddańczą w d. 
13. XII. 1880. 


Rozrywki umysłowe Nr 36/127 


pod kier. inż. H. Braumanowej, czł. Kl. Szar. 
V, KONKURS ZADANIOWY 


(d. c.) 


ZAD. 9, — ELIMINATKA Z CYKLU „ZREFORMO 
WANE PRZYSŁOWIA“ 6 PUNKTÓW). 


uł. N. K. Kozłowski — Czi. KI, Szar. 


W kratki rysunku należy wpisać poziomo 17 wy- 
następnie skreślić 
którym 


razów o podanych znaczeniach; 
z nich litery, wchodzące w skład klucza, 


jest wyraz: „poważny, zasłużony obywatel“. 


Zmaczenie wyrazów: 1. róg wewnętrzny w poko- 
ju, 2. tkanina wełniana deseniowa, 3. rozmnażają, 
powiększają, 4. ozdoba męskiej twarzy, 5. termin 
szachowy (wsp.), 6. zwierzę owadożerne, pokryte 
kolcami, 7. polecenie, rozkaz, 8. szeroki kawał tka- 
niny, 9. najniższe ciśnienie barometryczne, 10. ptak 
wróblowaty z rodzaju łuszczaków, 11. przemijający 

w EL: a c) 
zwyczaj ubiorów (6 p. l. p.), 12. finanse państwowe, 


13. „Mąż“ po rosyjsku, 14. strumień magnetyczny, 
15. budowa łącząca dwa brzegi rzeki, 16. smaruj, 
bazgraj, 17. jak 6 
— SZARADA — RÓŻOWA PRZYSZŁOŚĆ (5 PUNKTÓW). 
„Andrus“ — Kraków 
Teren raz-drugi-trzeci to przyszła kariera, 
gdy powstanie - wnet pierwszych redukcja nastąpi. 


bezrobocie zmaleje nieomal do zera, 

bowiem cały nikomu pracy nie poskąpi. 
Koszt jego będzie ósmy-trzeci, lecz w budżecie 
został już skrupulatnie bardzo przewidziany; 
więc się cieszmy, rodacy, bo o tym wszak wiecie: 
fundamenty gotowe — powstaną i ściany. 


ZAD. 11. — ŁAMIGŁÓWKA — PIRAMIDA (4 PUNKTY). 
uł. Mar-ski — Czł Kl. Szar. 


Z podanych poniżej liter należy utworzyć pira- 


Zmączenie wyrazów: 1. Samogłoska, 2. 
egipskie, 3. gatunek papugi, 4 waga opakowania, 
5. starożytna machina wojenna, 6. koń maści nie- 
jednolitej, 7. mały wąski statek o żaglu trójkątnym, 
pospolity w Hiszpanii, 8. lekka przejrzysta baweł- 
niana tkanina w rodzaju gazy, 9. taniec włoski. 


bóstwa 


ZAD. 12 — ARYTMOGRAF (4 PUNKTY). 
uł W. Nosć — czł, Kl. Szar. 


11. ak pow. nad rz. Topolnicą w Lubelsk. = 
6, SWORLU: 

Miasteczko w pow. świętochłowickim, wojew 
śląskie = 12, 18, 14, 7. 

. miasteczko nad rz. Wartą w pow. 
4, 15, 7, 16, 17, 9 — — 

V. miasto na Węgrzech w pobliżu granicy Ju- 


NI. 


łódzkim - 


gosławii = 18, 7, 1 
VI prawy dopływ Wisły, poniżej Rajczy = 20. 
Or LO: AR 
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ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z KONKURSU CZERWCOWEGO Z NR. 23/114. 


Zad. 4. Szarada: Liga Narodów. 


KUPON Nr 36/127 
ważny do 18. IX. b. r. 


A więc właściwie obywatelem krakowskim 
Asnyk nie był. „Miatieźnik” z r. 1868 nie był tego 
godny... Musiało mu wystarczyć obywatelstwo 
Półwsia Zwierzynieckiego... 

Kraków był jednak dla Asnyka jakby drugim 
miastem rodzinnym. Krytykuje jego rządy, nie 
ukrywa wad społeczeństwa krakowskiego, pisze 
nieraz z dużą dozą żółci o skandalach... 

Ale kocha to miasto... Cieszy się jego rozro- 
stem, z radością donosi ojcu, że nareszcie zabra- 
no się z pietyzmem do restauracji Sukiennic. 
Chwali energię i sprężystość prezydenta M. Zy- 
błikiewicza i jego prace nad asanizacją miasta... 
Cieszy się z rozrostu i upiększenia plant, znacz- 
nie w tych czasach rozszerzonych między ul. Łob- 
zowską a Bramą Floriańską. Cieszy się z przyby- 
cia miastu nowej placówki kulturalnej, jaką był 
teatr letni w ogródku naprzeciw Ogrodu Strze- 
leckiego — teatr zwany wówczas popułarnie „pod 
Wilkiem“. 

Za przywiązanie to darzą krakowianie poetę 
uznaniem i zaszczytami. „Wszedłem w modę 
u krakowskiego narodu. W salonach arystokra- 
tycznych odbywają się literackie wieczory, na któ- 
rych komentują me wiersze”... pisze do ojca. 

Zostaje wiceprezesem Świeżo (w r. 1880) zało- 
żonego „Koła Artystyczno-Literackiego" — (pre- 
zesem był Juliusz Kossak) — a Towarzystwo Mu- 
zyczne wybiera go swoim dełegatem artystycznym. 
(List z 2. XII. 1880). Zostaje prezesem Towarzy- 
stwa Zaliczkowego i Towarzystwa Oświaty Ludo- 


wej (r. 1882 — nie to samo, co Towarzystwo 
Szkoły Ludowej), ba.. nawet sędzią przysię- 
głym... 


A potem przyszło radcostwo miejskie i posel- 
stwo na Sejm galicyjski, 
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Akcja a życie 


Czym jest a czym nie jest akcja katolicka 


Dnia 17 sierpnia br. w Castelgandolfo Ojciec 
św. przemawiając do przedstawicieli włoskiej Ak- 
cji Katolickiej z prowincji Udine powiedział: 

„Co znaczy, co powinna oznaczać Akcja Kato- 
licka? Ona omawia i powinna omawiać nic innego 
jeno życie katolickie", 

Podobnie mówił Ojciec św. w swym przemówie- 
niu z 27 lipca do alumnów kolegium propagandy: 
„Akcja Katolicka jest więc życiem katolickim" 
(L'Azione Cattolica e pertanto la vita cattolica). 
„Kto uderza w Akcję Katolicką, ten uderza w Ko- 
Ściół, ponieważ uderza w życie katolickie", 

To określenie Akcji Katolickiej przez Najwyż- 
szego Pasterza jest niezmiernie ważne, ponieważ 
w sprawie tej istnieją nieraz różne odchylenia po- 
jęć wśród tych, którzy albo świadomie sprzeciwia- 
ją się nauce Kościoła, albo nawet wśród niektó- 
rych katolików, nienależycie rozumiejących, czym 
jest a czym nie jest Akcja Katolicka. A i w Pol- 
sce niestety spotyka się jeszcze brak zrozumienia 
istoty Akcji Katolickiej. Wprawdzie podaje się ją 
w ścisłych definicjach i wyjaśnia w popularnych 
dziełach, ale jej główna idea nie wszędzie jeszcze 
została pojęta. 

Według klasycznej definicji Piusa XI Akcja Ka- 
tolicka jest to „udział świeckich w apostolstwie 
hierarchicznym Kościoła”. Ludzie zatem świeccy 
są podmiotem właściwym Akcji Katolickiej, są jej 
czynnikiem działającym, lecz nie są powołani do 
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(Ciąg dalszy ze str. III). 


ulegają samorzutnemu. rozpadowi i przechodzą 
w nowe ciała. 


NOWE ODKRYCIA. 


Od czasu odkrycia radu każdy rok przynosi 
nowe odkrycia. Prócz radu poznano i inne pier- 
wiastki promieniotwórcze, które ugrupowano 
w trzy wielkie szeregi: uranu, toru i aktynu. Ba- 
dania niedawno zmarłego znakomitego angiel- 
skiego fizyko-rchemika Ernesta Rutherforda i in- 
nych badaczy wykazały, że ulegające rozpadowi 
pierwiastki promieniotwórcze wysyłają promie- 
nie, które dzielą się na trzy grupy o admiennych 
własnościach. Pierwszymi z nich są promienie 
alfa obdarzone ładunkiem dodatnim i porusza- 
jące się z prędkością kilkudziesięciu tysięcy kilo- 
metrów na sekundę. Drugie stanowią promienie 
B (beta), które są elemeniarnymi elektronami, tj. 
najdrobniejszymi cząstkami materii, posiadający- 
mi nabój elektryczności ujemnej, poruszejącymi 
się z prędkością zbliżoną do prędkości światła 
(300.000 km (sek), trzecie wreszcie, to promienie 
gamma zbliżone swymi własnościami do pro- 
promieni świetlnych i promieni Rentgena. Dal- 
sze badania wykazały, że z cząstek alfa powsta- 
łych z rozpadu promieniotwórczego powstaje gaz 
liel, a same cząstki alfa są dodatnio naładowany- 
mi atomami helu. Hipotezę tę potwierdziło zna- 
lezienie tego pierwiastka w minerałach promie- 
niotwórczych. 

Zasługą Rutherforda i Nilsa Bohra było 
stwierdzenie, że atomy wszystkich pierwiastków 
wykazują w swej budowie podobieństwo do 
układu planetarnego. Środek takiego układu pla- 
netarnego stanowi jądro atomowe, którego cha- 
rakterystyczną cechą jest elektryczny nabój do- 
datni. Naokoło takiego dodatniego jądra krążą 
po orbitach kołowych lub eliptycznych podobnie 
jak planety naokoło słońca, ujemne elektrony. 
lłość ich odpowiada ładunkowi jądra. Dodatnie ją- 
dro przyciąga ujemne elektrony, te znowu wza- 
jemnie się odpychają. Elektrony nie mogą pozo- 
stawać w spoczynku, inaczej bowiem spadłyby 
na jądro. Masa elektronów jest znikomo mała 
w porównaniu do masy jądra; wynosi ona zale- 
dwie 1/1800 masy atomu najlżejszego pierwiast- 
ka, t. j. wodoru. 

Wiemy dzisiaj, że ciężar atomowy nie jest 
najistotniejszą cechą pierwiastków, jak dawniej 
sądzono. Poszczególne pierwiastki odróżniamy 
na podstawie liczby porządkowej w układzie 
Mendelejcwa, którą wskazuje wielkość ładrnku 
jądra atomowego. Różnią się one pomiędzy sobą 
liczbą ładunków elektrycznych, zmieniają się ko- 
lejno od 1 u najlżejszego wodoru do 92 u uranu, 
posiadającego największy ciężar atomowy. Ładu- 
nek jądra najlżejszego wodoru otrzymał nazwę 
protonu. Protony wchodzą w skład jąder pier- 
wiastków o wyższych liczbach porządkowych. 
Do r. 1982 protony dodatnie i ujemne elektrony 
uchodziły za elementarne składniki materii. 
W tym roku dzięki badaniom córki Marii Skło- 
dowskiej-Curie Ireny Joliot i jej męża Fryderyka 
Joliot oraz angielskiego badacza Chadwicka, od- 
kryte zostały nowe cząstki, będące dalszym ele- 
mentem budowy materii. Były to t. zw. neutrony 
o masie bliskiej atomu wodoru i pozbawione ła- 
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działania na własną rękę. Ich zadaniem jest poma- 
gać hierarchii. Chrystus Pan powierzył bowiem za- 
danie apostolstwa tylko apostołom i ich następcom 
i dlatego też inni członkowie Kościoła mogą je 
sprawować tylko w zależności od nich. (Civardi: 
Podręcznik Akcji Katolickiej str. 17). 

Akcja Katolicka jest akcją społeczną, gdyż, jak 
stwierdza Pius XI, „ma ona za zadanie szerzyć 
Królestwo Chrystusowe. Troszcząc się o to Kró- 
lestwo zdobywa dla społeczeństwa zarówno naj- 
wyższe dobro, jak i inne dobra, które z niego 
wypływają, jak te, które wchodzą w zakres pań- 
stwowej organizacji społeczeństwa i nazywają się 
politycznymi. Celem najwyższym Akcji Katolickiej 
jest rozszerzanie, obrona, zastosowanie wiary i 
nauki chrześcijańskiej w życiu indywidualnym, 
rodzinnym i społecznym”. (List Piusa XI „Quae 
nobis“ do kard. Bertrama). 

Pomimo to jednak Akcja Katolicka nie jest dzia- 
łalnością polityczną lecz religijną i stąd całkiem 
podległą władzy kościelnej. Jeżeli wskutek nie- 
odzownego związku rzeczy musi się zniżać do dzie- 
dziny ekonomicznej, poruszając przy tym zagadnie- 
nia polityczne, czyni to tylko ze względu na do- 
bro nadprzyrodzone, na podniesienie moralne i re- 
ligijne jednostek i ludów (list kard. sekretarza 
stanu do ordynariuszów włoskich. 2 paźdz. 1922 r.). 

Pius XI do żadnego tematu nie powraca tak 
często jak do sprawy Akcji Katolickiej. W ency- 


dunku elektrycznego. W tym samym wreszcie 
roku został odkryty dodatni elektron nazwany 
pozytronem. W przeciwieństwie do dlugowiecz- 
nego elektronu istnieje on zaledwie mały uła- 
mek sekundy, Protony, elektrony, neutrony i po- 
zytrony to najmniejsze cegiełki, z których składa 
się cała materia. 

Dzięki pracom Soddego i Astona przekonano 
się o istnieniu pierwiastków o różnych ciężarach 
atomowych, a posiadających te same własności. 
Pierwiastki takie nazwano izotopami, ponieważ 
zajmują one to samo miejsce w układzie okreso- 
wym pierwiastków. Przekonano się następnie, że 
większość pierwiastków stanowi właknie miesza- 
ninę takich izotopów. Te właśnie pierwiastki, 
których ciężary atomowe nie są liczbami całko- 
witymi, są mieszaninami izotopów; ich ciężary 
atomowe są przeciętnymi ciężarów atomowych 
izotopów. N.p.pierwiastek neon o ciężarze atorn. 
20,2 jest mieszaniną trzech izotopów o ciężarach 
atomowych 20, 24 i 22. Przeważa izotop 20, dla- 
tego też neon posiada ciężar atomowy przybliżo- 
ny, t. j. 20, 2. Podobnie pospolity chlor składa 
się z dwóch izotopów o ciężarach atomowych 35 
i 37, przy czym przeważa pierwszy, stąd ten 
ciężar atomowy chloru 35, 46 jest do niego zbli- 
żońy. Niektóre z pierwiastków składają się aż 
z 40 izotopów. Poszczególne izotopy różnią się 
między sobą masą jądra. Jądra izotopów posia- 
dają tę samą liczbę protonów lecz odmienną licz- 
bę neutronów. 

Drogą usilnych badań udało się wyodrębnić 
poszczególne izotopy i zbadać ich własności. Naj- 
głośniejszym było wykrycie ciężkiego wodoru 
o ciężarze atomowym 2, t. j. prawie dwa razy 
wyższym od wodoru zwyczajnego. Otrzymano 
również wodę, w skład której wchodzi ten wo- 
dór „ciężki“; woda ta nosi nazwę wody „cięż- 
kiej“ w odróżnieniu od wody zwyczajnej, od któ- 
rej różni się swymi własnościami fizycznymi, jak 
i oddziaływaniem na żywe organizmy. Prawdo- 
podobnie znacznie powolniejszy przebieg reak- 
cyj chemicznych związków wodoru ciężkiego 
jest przyczyną, że woda ciężka, chociaż nie po- 
siada własności trujących, nie jest zdolną do pod- 
trzymania życia, Wszelkie procesy życiowe za- 
chodzące w niej są zbyt powolne. Odkrycie i wyo- 
drębnienie izotopów posiada bardzo wielkie zna- 
czenie dla badań naukowych zarówno w dziedzi- 
nie fizyki i chemii, jak i nauk biologicznych. 

Wszelkie reakcje chemiczne obejmują wyłą- 
cznie zewnętrzną sferę elektronową atomów, nie 
docierając do jądra: dzięki temu pierwiastki 
biorące udział w reakcjach nie ulegają zmianom. 
By nastąpiło przekształcenie pierwiastka należa- 
łoby użyć jakichś pocisków, które by przedostały 
się przez zewnętrzną sferę elektronową i uderzy- 
ły w jądro. Już w r. 1919 zauważył Rutherford, 
że przez bombardowanie niektórych pierwiast- 
ków promieniami alfa można wywołać jego 
rozpad, związany z wydzielaniem protonów. 
Przez bombardowanie azotu dokonał ten znako- 
mity badacz angielski po raz pierwszy rozbicia 
atomu pierwiastka na drodze sziucznej. Więk- 
szość wysyłanych cząstek nie trafi w jądro i omi- 
nie je ulegając odr:ychajacemu działaniu ładun- 
ków równoimiennych, tylko nieliczne trafią ją- 
dro atomu powodując, jego rozbicie. Następuje 
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klikach, listach, przemówieniach, wszędzie pełno 
jest myśli o Akcji Katolickiej, którą papież nazy- 
wa „źrenicą swych oczu” (la pupilla degli occhi 
del Sommo Pontefice). Pius XI mówi: „Uważaj- 
cie dobrze i radzę wam nie uderzać w Akcję Ka- 
tolicką, i to wam zalecam i proszę was o to dla wa- 
szego dobra, albowiem, kto uderza w Akcję Kato- 
licką, ten uderza w Papieża, a kto uderza w Papie- 
ża ten umiera”, (Por. Osservatore Romano, 30 lip- 
ca 1938 r. „La parola del Sommo Pontefice 
iEŃ AC), 

Stąd wnioski: 1. że kieruje się złą wolą lub wy- 
kazuje nieznajomość doktryny katolickiej, kto 
twierdzi, że Akcja Katolicka jest „ekspozyturą po- 
lityki Watykanu“ (!) 

2. Błądzi ten również, kto przypuszcza, że Ak- 
cja Katolicka jest czymś nadprogramowym w ży- 
ciu Kościoła, czymś nieobowiązującym, jakąś no- 
wością, której dawniej nie było. Jeżeli bowiem Piu- 
sa XI nazywamy „papieżem Akcji Katolickiej”, to 
nie mamy zamiaru stosować tego określenia w zna- 
czeniu wyłącznym. Ani bowiem nazwa, ani rzecz 
sama, pojęta w najszerszym znaczeniu, ani nawet 
niektóre formy współczesnej Akcji Katolickiej 
nie są czymś nowym. Nazwa używana była wie- 
lokrotnie przez Leona XIII, Piusa X, Benedyk- 
ta XV. (Por. „Graves de communi“, Acta Ap. Sed. 
1922. 673). „Akcja Katolicka w swej istocie — mó- 
wi Pius XI — jest tak starożytna jak sam Kościół, 
jednak w swej formie obecnej ukształtowała się i 
zorganizowała w czasach ostatnich według wska- 
zań wydanych przez najbliższych Naszych poprzed- 
ników i wielokrotnie przez Nas samych...“ (List 
do kard. Segura y Saenz). 

8. Wreszcie Akcja Katolicka jest obowiązkiem 
dla każdego katolika. „Kapłani uważać ją muszą — 
pisze Pius XI — jako konieczny czynnik swego 
urzędu pasterskiego". (List do kard. sekretarza 
stanu z dnia 24 stycznia 1927 roku). „Apostolstwo 
Akcji Katolickiej — pisze w innym miejscu Pa- 
pież — obowiązuje duchowieństwo i świeckich, 
chociaż nie w jednaki sposób“ (list do episkopatu 
argentyńskiego o Akcji Katolickiej z dn. 4 lutego 
1931 r.). Wreszcie Ojciec św. zaznacza: „Akcja Ka- 
tolicka jest obecnie prawie tak nieodzowną jak 
urząd kapłański i wszyscy, choćby in minimum po- 
winni z nią współpracować”. (Przemowa Piusa XI 
do parafian S. Maria in Transpontina w Rzymie 
4. XII. 1924). ; 
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jakgdyby eksplozja jądra i wyrzucenie protonów; 
potwierdza to również, że protony są elementar- 
nym składnikiem materii. 

Podobną metodą udało się w r. 1934 małżon- 
kom Joliot otrzymać nowe pierwiastki promie- 
niotwórcze, dawniej nieznane. Były to radioazot, 
radiokrzem i radiofosfór. Charakterystyczną ce- 
chą tych nowo utworzonych pierwiastków pro- 
mieniotwórczych jest ich szybkie zanikanie przy 
równoczesnym wytwarzaniu dodatnich pozytro- 
nów, nieznanych podczas przemian zwyczajnych 
pierwiastków promieniotwórczych. Otrzymanie 
nowych pierwiastków promieniotwórczych roz- 
poczęło gorączkowy okres prac w najsławniej- 
szych labotatoriach fizyko-chemicznych. Do roz- 
bijania atomów posługiwano się nie tylko cząst- 
kami „alfa, lecz także neutronami, protonami, 
wreszcie deutonami, t. j. jądrami ciężkiego ato- 
mu wodoru o ciężarze atomowym 2, Rezultatem 
tych badań w ostatnich trzech latach było otrzy- 
manie ponad 100 nowych pierwiastków promie- 
niotwórczych, czyli t. zw. radiopierwiastków. 

Wydajność metod prowadzących do powsta- 
wania nowych pierwiastków jest niezmiernie 
mała. Na dziesiątki tysięcy bowiem bontbardują- 
cych cząstek, zaledwie jedna trafia w jądro po- 
siadające niezmiernie mały przekrój rzędu 10—4 
t. j. 1/[1000000000000000000000000 cm?, Nie należy 
też spodziewać się otrzymania tą drogą więk- 
szych ilości znanych już czy nowych pierwiast- 
ków, a przede wszystkim złota, o czym marzono 
w średniowiecznych pracowniach alehemicznych. 
Triumf jednak Nauki jest zupełny. Nie tylko 
umiemy przekształcać pewne pierwiastki w inne, 
potrafimy stwarzać nowe, nieznane na ziemi: Za- 
gadnienia alchemii zostały zrealizowane w nowo- 
czesnej formie, 


Dzięki odkryciom ostatnich kilkunastu lat 
wszystkie wolne miejsca w układzie okresowym 


Mendelejewa zostały już zapełnione. Ramy je- 
dnak układu okresowego zostały rozszerzone 
przez niedawne badania włoskiego uczonego 


Fermiego, który na drodze sztucznych przemian 
jądrowych otrzymał nowe pierwiastki o liczbach 
atomowych 93—96. Rok bieżący przyniósł nowe 
niespodziewane zdobycze, Wykryto zjawisko 
t. zw. izomerii jądrowej, polegającej na tym, że 
atomy o tej samej liczbie porządkowej i masie 
mogą mieć inne własności promieniotwórcze 
spowodowane różnicami wewnętrznej budowy 
jądra. Przed Nauką staje nowa zagadka Natury 
do rozwiązania. 
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